
Wielkanoc w kolorze różowym 

 

Misterny splot, warkoczyk wokół soczyście różowego wnętrza. Bazie jak 

żywe i zajączek z kolorowych groszków. 

Widziałam dokładnie jak oczami analizowała każdy centymetr mazurka 

wielkanocnego - nie dla niej. Jakby pytała jak jest zrobiony, skąd taka piękna 

barwa. Nie poskarżyła się, odwróciła wzrok szukając czegoś dla siebie, może 

bardziej apetycznego i sycącego dziecięcy jeszcze, głodny kiczu gust. Nie 

znalazła nic, co trafniej wpasowywałoby się w jej estetykę. Jak eksponaty w 

muzeum stały na stole różne wielkanocne specjały, których nie mogła 

„dotknąć”, a co najgorsze czuć było ich przyjemny zapach. A ona jeszcze taka 

mała, z dojrzałością, której zazdroszczę jej za każdym razem, kiedy nie potrafię 

sobie odmówić kolejnej kostki czekolady czy batonika, spokojnie odwinęła swój 

„prowiant”.  I już miała zacząć odpowiadać na szereg „nieodzownych” pytań 

zatroskanych gości, gdy nagle zazwyczaj grzeczna Mrunia, zwabiona 

niesłyszalnym szelestem skrzydeł domowego mola, postanowiła rozpocząć 

polowanie. Na nieszczęście kocicy ów pasożyt przelatywał właśnie nad suto 

zastawionym stołem. Skoczyła więc kotka jak wytrawny myśliwy na stół, 

przeciskając się zgrabnie między półmiskami. I już miała dokończyć dzieła, gdy 

równie jak ona podniecona sąsiadka trzepnęła ją w skórę. Zaskoczona kotka 

rzuciła się do ucieczki, pazurkami zaczepiając o „jajkowaty obrus” i, o zgrozo, o 

mazurkowe arcydzieło teściowej gospodyni. Różowa masa utworzyła ciekawe 

wzory na jasnym dywanie. Miny gości były różne, ale ogólnie atmosfera się 

rozluźniła, a bitwa na pisanki wprowadziła w wesoły nastrój nawet mistrzynię 

wypieków i jej synową. Zwycięzca potyczki na jajka mógł nieuszkodzoną pisankę 

zabrać na pamiątkę - o dziwo też miała kolor różowy.  

Tylko za oknem jakoś biało- piękna zima tej wiosny zapraszała na spacer i 

śmigusowe śnieżki. Chociaż brzmi to jak żart to właśnie nie był Prima Aprilis. 

Spacer się udał, bo w duszy było jeszcze różowo od mazurków, pisanek i od 

serdecznej wielkanocnej atmosfery. 
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